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Teatr krzyczy: 
Precz 
z cenzurą!
Inscenizacja „Dziadów” w Teatrze 
Narodowym przyciągała tłumy. Bu­
rza oklasków zrywała się, gdy ze sce­
ny padały słowa wymierzone w ro- 
syjskich zaborców. Nagłe zdjęcie 
przedstawienia z afisza wywołało 
gwałtowne protesty. Była to pierw­
sza konfrontacja społeczeństwa z wła­
dzą komunistyczną w burzliwym ro- 

' ku 1968. Wydarzyło się to równo 50 
lat temu. Więcej-s. 7
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Precz z cenzurą! Chcemy Mickiewicza!
Inscenizacja „Dziadów” 
w Teatrze Narodowym 
przyciągała tłumy. Burza 
oklasków zrywała się, gdy ze 
sceny padały słowa 
wymierzone w rosyjskich 
zaborców. Nagłe zdjęcie 
przedstawienia z afisza 
wywołało gwałtowne 
protesty. Była to pierwsza 
konfrontacja społeczeństwa 
z władzą komunistyczną 
w burzliwym roku 1968. 
Działo się to równo 50 lat 
temu.

JERZY S. MAJEWSKI

Premiera „Dziadów” Adama Mic­
kiewicza w reżyserii Kazimierza 
Dejmka odbyła się 25 Iistopadal96L 
r. Widzowie z miejsca wyczuli, że jest 
to coś więcej aniżeli zwykła insceni­
zacja dramatu powstałego w czasie, 
gdy Polska znajdowała się pod zabo­
rami. Szybko zaniepokoiły się tym 
władze. Zachowała się notatka Wy­
działu Kultury Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej: „Kazimierz Dejmek, bę­
dąc pozornie wierny tekstowi Mic­
kiewicza, dokonując koniecznych 
skrótów i skreśleń - pozostawił jed­
nak wszystkie antyrosyjskie elementy 
dramatu, nadając im przy tym środ­
kami inscenizacji bardzo sugestyw­
ny charakter. Jest rzeczą dość oczy­
wistą, że antyrosyjskość w określo­
nych sytuacjach może być w naszym 
społeczeństwie przetransponowana 
na antyradzieckość i dlatego należy 
do problemu podchodzić szczegól­
nie odpowiedzialnie”.

Elektryczne iskry 
między sceną a widownią
Diagnoza partyjnych funkcjonariu­
szy nie do końca była trafna. „Dzia­
dy” Dejmka odbierane były nie tyle 
antyrosyjsko, co aluzyjnie do wyda­
rzeń w Polsce, gdzie ekipa Gomułki 
dawno już oddaliła się od ideałów 
Października. Pisał o tym rok później 
Władysław Bieńkowski, minister 
oświaty w dobie popaździernikowej 
odwilży, a potem krytyk realnego so- 
cjalizmu. W opublikowanych w Pa­
ryżu „Motorach i hamulcach socjali­
zmu” można było przeczytać: „Trze­
ba dużej tępoty - albo świadomej ten­
dencji - aby reakcje widowni inter­
pretować jako demonstracje antyro­
syjskie, a perfidii, aby uważać je za 
wystąpienia »antyradzieckie«. Wi­
downia reagowała przede wszystkim 
na to, co odczuwała jako odniesienia 
do aktualnej sytuacji w kraju”.

Sytuacja w Polsce w tym czasie 
stawała się przedwybuchowa. Ludzie

Inscenizacja „Dziadów” zdjęta w 1968 r. z afisza Teatru Narodowego. W środku Gustaw Holoubek jako Konrad

0 ostatnim spektaklu 
„Dziadów” mówiła cała 
inteligencka Warszawa. 
Przyszły tłumy. Nie 
wszyscy mieli bilety. 
Wchodził każdy, kto 
zdołał się wcisnąć do 
środka. Ludzie stali 
pomiędzy fotelami, na 
balkonach, 
w drzwiach, a nawet za 
nimi - byleby coś 
usłyszeć

powtarzali hasło: „Za Gomułki puste 
półki”. Zaczynali się burzyć studen­
ci i intelektualiści, którzy już w 1964 
r. podpisali słynny „List 34” skiero­
wany do premiera przeciwko za­
ostrzaniu cenzury i zmniejszeniu na­
kładu książek. Trwała wojna pomię­
dzy państwem komunistycznym 
a Kościołem. Wreszcie rozkręcała się 
kampania antysemicka, której po­
czątek dało oświadczenie Gomułki 
po wybuchu wojny izraelsko-arab­
skiej w 1967r., że każdy obywatel PRL 
powinien mieć tylko jedną ojczyznę 
- Polskę Ludową.

Wróćmy jednak na scenę Teatru 
Narodowego. Zarówno aktorzy gra­
jący w „Dziadach”, jak i widzowie 
wiedzieli, że uczestniczą w czymś 
wyjątkowym. Kira Gałczyńska 
w „Zgiełku Wieku” pisała o „elek­
trycznych iskrach”, które zdawały 
się przelatywać pomiędzy aktora­

mi a widownią, a niekontrolowane 
emocje sięgały zenitu. Zwłaszcza 
w scenie końcowej, gdy Konrad ru­
szał z głębi sceny i wyciągał ku wi­
dzom ręce skute kajdanami. Grał go 
Gustaw Holoubek. Wspominał, że 
gdy wchodził na scenę, zdawało mu 
się, że wkraczał w czas nadnatural­
ny i przestrzeń niezgodną z wymia­
rami sceny Teatru Narodowego. Je­
go słowa przytacza Jerzy Eisler 
w książce „Polski rok 1968”: „Wcho­
dziło się w szczególną atmosferę po- 
jednania, kontaktu, inspiracji pły­
nącej z widowni. Nie, inspiracja wła­
ściwie płynęła zewsząd. I po raz 
pierwszy.traciłem kontrolę nad sa­
mym sobą, traciłem możliwość świa­
domego oddziaływania na widzów 
(...). Mieliśmy wrażenie, że jesteśmy 
uczestnikami pewnego wydarzenia 
historycznego”.

Nie dało się wcisnąć szpilki
16 stycznia 1968 r. Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki kierowane przez Lu­
cjana Motykę nakazało zaprzestać 
wystawiania „Dziadów”. Ostatni 
spektakl miał się odbyć 30 stycznia 
1968 r.

Rankiem tego dnia w mieszkaniu 
sąsiadki Jacka Kuronia na Żoliborzu 
spotkali się „komandosi” - studenc­
ka grupa kontestatorów, do której na­
leżeli m.in. Adam Michnik, Seweryn 
Blumsztajn, Barbara Toruńczyk i Jan 
Lityński. To tu zapadła decyzja o or­
ganizacji protestu przeciwko zdjęciu 
„Dziadów” z afisza. „Komandosi” nie 
byli osamotnieni. Podobne plany mie­
li studenci PWST.

O ostatnim spektaklu „Dziadów” 
mówiła cała inteligencka Warszawa. 
Przyszły tłumy. Nie wszyscy mieli bi­

lety, ludzie tłoczyli się przed wej­
ściem. Próbowała interweniować mi-.
licja. Bezskutecznie. Tłum całkowi­
cie zapełnił hall teatru. Wchodził każ­
dy, kto zdołał się wcisnąć do środka. 
Gdy zaczęło się przedstawienie, na 
widownię nie dało się wcisnąć szpil­
ki. Ludzie stali pomiędzy fotelami, 
na balkonach, w drzwiach, a nawet 
za nimi - byleby coś usłyszeć. Owa­
cje na stojąco trwały ponad 10 minut. 
Skandowano: „Niepodległość bez 
cenzury!”.

„Owacje oraz wywoływanie re­
żysera, a także skandowanie i to dłu­
gie jego nazwiska trwałyjeszcze dłu­
go” - czytamy w poufnej notatce Ja­
na Siekiery, pracownika Departa­
mentu Teatru Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, przytaczanej w książce „Rok 
1968. Środek Peerelu” wydanej przez 
Ośrodek KARTA i Dom Spotkań z Hi­
storią.

Pochód z transparentami 
pod Mickiewicza 
Po zakończeniu spektaklu przed wej- miki, przyćmiewając historię zdjęcia 
ściem do teatru studenci rozwinęli z afisza „Dziadów” Dejmka, o

transparent: „Żądamy dalszych 
przedstawień”. Około 200 osób krzy­
czało: „Wolny teatr! Wolna sztuka!”, 
„Precz z cenzurą!”, „Chcemy Mic­
kiewicza!”. Wreszcie ruszyli, skręca­
jąc z pl. Teatralnego w ul. Moliera. Do­
szli do pomnika Adama Mickiewicza 
przy Krakowskim Przedmieściu. Tu 
pojawili się tajniacy w kożuszkach 
i barankowych czapkach, potem nad- 
jechaly milicyjne samochody. Taj­
niacy zaczęli „wyrywać” z tłumu ma­
nifestantów. Do samochodów zapa­
kowali ok. 35 osób. Wywozili ich na 
komisariat przy Wilczej i do pałacu 
Mostowskich. Większość szybko 
zwolniono. Sześć osób zatrzymano 
pod zarzutem zakłócania porządku. 
Byli to studenci UW: Józef Dajczge- 
wand, Sławomir Kretkowski, Jan Li­
tyński, Wiktor Nagórski, Andrzej Po- 
lowczyk oraz ówczesny student 
PWST Andrzej Seweryn.

Milicja nie powstrzymała jednak 
demonstracji. Około stu osób, już bez 
transparentów, przeszło Krakowskim 
Przedmieściem aż do Świętokrzy­
skiej. Trwało to do około północy. Te­
lewizja rychło rozpoczęła nagonkę 
na twórców „Dziadów”. 3 lutego 
w „Pegazie”, programie poświęco­
nym wydarzeniom kulturalnym, za­
atakowano Dejmka pod zarzutem, że 
zatarł prawdę historyczną dzieła Mic­
kiewicza.

Protest nie zakończył się 30 stycz­
nia. Szybko przybrał charakter pu­
bliczny (poparli go m.in. pisarz, pu­
blicysta i kompozytor Stefan Kisie­
lewski oraz filozof Leszek Kołakow­
ski) i poprzedził wydarzenia marco­
we 1968 r. Gdy miesiąc później, 9 mar­
ca, w gmachu auli Politechniki War­
szawskiej miał miejsce wiec, grupa 
przebywająca wewnątrz budynku 
wyszła na zewnątrz, formując po­
chód, który rus2ył ulicą Polną w Ide- 
runku pl. Unii Lubelskiej. Licząca ok. 
2 tys. osób grupa śpiewała „Między­
narodówkę”, hymn państwowy oraz 
wznosiła okrzyki: „Niech żyją »Dzia- 
dy«”!, „Precz z bezpieką!”, „Uwolnić 
studentów!”.

W tym czasie wydarzenia w kra­
ju miałyjednak nabrać nowej dyna-
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